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Naczelnik 
Związku Harcerstwa Polskiego 


Druhny i Druhowie! 


Harcerze są zawsze wszędzie tam, gdzie trzeba spieszyć z pomocą. Także 
i teraz, gdy całe społeczeństwo walczy z ostrym atakieni zimy, nie może nas 
zabraknąć, druhny i druhowie. Apeluję do wszystkich członków drużyn HSPS, 
do najstarszych harcerzy ze szkół podstawowych o podjęcie na miarę swoich 
możliwości działania w zakresie pomocy: 
1) szczególnie ludziom starszym i chorym w robieniu zakupów, noszeniu 
wody, węgla, palenia w piecach 
2) odśnieżaniu ulic, dróg, osiedli, otoczenia szpitali, sklepów 
3) w dokarmianiu ptactwa i zwierzyny 
4) wszędzie tam, gdzie zajdzie tego potrzeba. 
Przyczyńcie się do oszczędności energii elektrycznej, cieplnej i gazu. Zatro- 
szczcie się o uszczelnianie swoich mieszkań, dbajcie o zamykanie drzwi 


wejściowych do domów i na klatkach schodowych. 


SZTANDAR ZESPOŁU SZKÓŁ 
MEGHANICZNO- ELEKTRYCZNYCH 
2 TARNOWSKICH 60R 


TARNOWSKIE GÓRY (inf.wł.). Poniedziałek, 
11 grudnia br, został wpisany do kroniki uczniów 
Zespołu Szkół Mechaniczno-Elektrycznych im. 
WŁ1I. Lenina w Tarnowskich Górach jako dzień 
szczególnie ważny. Podczas uroczystego spotka- 
nia młodych przodowników nauki i pracy społe- 
cznej sztandar tej szkoły został odznaczony Krzy- 
żem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski. 
To wysokie odznaczenie, przyznane przez Radę 
Państwa PRL, wręczył uczestniczący w spotkaniu 
członek Biura Politycznego Komitetu Centralne- 
go, | sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
w Katowicach, Zdzisław Grudzień. Zespół Szkół 
Mechaniczno-Elektrycznych posiada bogate tra- 
dycje oraz liczne osiągnięcia. Szkoła, która po- 
wstała w 1946 roku, wychowała dotąd blisko 9 
tysięcy wysoko kwalifikowanych pracowników 
dla wielu gałęzi przemysłu. Obecnie uczy się 
wniej 2 tysiące dziewcząt i chłopców, którzy wraz 
z osiąganiem najwyższych wyników w nauce 
oraz współzawodnicząc o mistrzostwo w zawo- 
dzie, wiele pracują społecznie dla szkoły, najbliż- 
szego środowiska i miasta. M.in. harcerze szcze- 
pu ZHP pomagali przy budowie wiaduktu kolejo- 
wego, ośrodka sportowó-rekreacyjnego, szpita- 
la oraz nowoczesnego dworca autobusowego. 

(dak) 
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Naczelnik Związku Harcerstwa Polskiego 
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DOM WCZASÓW 
DZIECIĘCYCH 


STAROŚCIN (HSI). W miarę przybywania szkół 
zbiorczych zwalniają się budynki po wiejskich 
szkołach. Wykorzystywane są one w różny spo- 
sób. Między innymi adaptowane są na domy 
wczasów dziecięcych. Taki właśnie dom powstał 
w Starościnie w woj. opolskim. Kierowane są do 
tego domu dzieci -z różnych stron regionu dla 
nabrania zdrowia i siły. W czasie pobytu na tych 
wczasach dzieci przerabiają normalny program 
szkolny. Dotychczas ze świeżego powietrza 
w Starościnie skorzystało ok. 500 uczniów z mło- 
dszych klas. (mi) 


CZWARTACY” I „WALTEROWCY” 


z kwiatami 
i programem artystycznym 
NA SALI OBRAD 
WETERANÓW 
Il WOJNY ŚWIATOWEJ 


NOWA SÓL (HSI). Harcerze szczepów „Czwar- 
tacy” ze Szkoły Podstawowej nr 4 i „Walterow- 
cy” ze Szkoły nr 7 w Nowej Soli miłą niespo- 
dziankę zrobili weteranom, którzy mieli swój 
zjazd w tym mieście. Zjawili się w sali obrad, 
gdzie zebrali się frontowcy Il wojny światowej, 
wręczyli im kwiaty, a także przedstawili ciekawy. 
program artystyczny, sprawiając byłym żołnie- 
rzom ogromną radość. (mi) 


| Pół miliona złotych 


| na Zamek Królewski 
WARSZAWA (PAP). Wspaniały dar w postaci 
czeku o wartości pół miliona zł przekazali 14 
grudnia rzemieślnicy na odbudowę Zamku Kró- 
lewskiego. Wielu fachowców-posadzkarzy, mu- 
rarzy, stolarzy, złotników, zegarmistrzów.praco- 
wało już społecznie wiele godzin przy rekonstru- 
kcji tego historycznego obiektu. Łącznie rzemie- 
ślnicza „cegiełka'” na Zamek — to wartość około 
13 milionów zł. (kl) 3 368 
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COROCZNA AKCJA RZEPA I KLUBU PTAKOLUBÓW TRWA! 


Przydadzą się te stołówki dosłownie wszędzie. Zwłaszcza — w skupi- 
skach drzew koło osiedli, gdzie koczują zimą stada sikor i na otwartych 
polach, gdzie skupiają się wygłodniałe kuropatwy i bażanty. Sikorom 
najlepiej podać w wiszącym karmidełku mieszankę tłuszczu i nasion 
oleistych. Kosom, kwiczołom i szpakom — gotowane jarzyny i kawałki 
surowych owoców. Mazurkom, dzwońcom i innym ziarnojadom — 
nasiona chwastów i płatki owsiane, wykładane w karmniku z dasz- 
kiem. Dla kuropatw, bażantów i trznadli buduje się na polu karmnik- 
szałas, przykryty słomą lub gałęziami i wsypuje doń ziarna zbóż. Tylko 
ptakom krukowatym — gawronom, wronom, kawkom — nie trzeba 
urządzać specjalnej stołówki, wystarczy wykładać w ustalonym miej- 
scu odpadki tego, co sami jemy, pamiętając jednak, że nie mogą to być 
pokarmy zbyt słone, pokryte pleśnią lub skwaśniałe. Karmnik może być 
nawet najskromniejszy — byleby nie była to szpetna puszka po konser- 
wach — musi być jednak niezawodny, zarówno w mróz, jak i podczas 
deszczowej aury. Wtedy też zacznie on przywabiać nawet te gatunki 
ptaków, których w pobliżu naszych siedzib nikt się nie spodziewa. (tok) 


30 lat 
Organizacji 


Pionierskiej w NRD 


Okolo 1,8 mln dziewcząt i chłop- 
ców, członków organizacji pionier- 
skiej NRD, obchodziło w grudniu 
ubiegłego roku swoje święto. Właś- 
nie w grudniu minęło 30 lat od chwili, 
gdy Centralna Rada FDJ (Wolnej 
Młodzieży Niemieckiej) podjęła de- 
cyzję o utworzeniu Organizacji Pio- 
nierskiej. Następnie w sierpniu 1952 
roku na I Zlocie Pionierów w Dreźnie 
wręczono organizacji sztandar i na- 
dano imię Ernesta Thaelmanna — 
przywódcy ruchu robotniczego 
w Niemczech, zamordowanego przez 
faszystów. 

Organizacja im. E. 
Thaelmanna jest organizacją maso- 
wą, dobrowolną i działa na terenie 
szkoły. Żrzesza dzieci w wieku od 6 
do 9 lat w drużynach JUNGPIONIE- 
RE (odpowiednik zuchów) oraz dzie- 
wczęta i chłopców w wieku 10-14 lat 
w drużynach THAELMANNPIO- 
NIERE (pionierzy Thaelmanna). Do 
dyspozycji młodzieży oddano także 
ponad sto Pałaców Pioniera, w któ- 
rych działają kluby młodych techni- 
ków, przyrodników, turystów, spor- 
towców ii wiele innych, wśród których 
każdy znajdzie coś interesującego dla 
Młodzież .NRD utrzymuje 
ożywione kontakty z podobnymi 
organizacjami w innych krajach. Te- 
mu celowi służą Pionierskie Kluby 
Przyjaźni Międzynarodowej, których 
członkowie nawiązują listowną łącz- 
ność z kolegami na całym świecie. 
Wiele drużyn i szczepów ZHP z woje- 
wództw przygranicznych często spo- 
tyka się ze swoimi kolegami z NRD. 
Harcerze wspólnie z przedstawiciela- 
mi sześćdziesięciu krajów uczestni- 
czą w organizowanych przez pionie- 
rów obozach międzynarodowych. 

Za dobrą pracę w szkole pionierzy 
zdobywają odznakę ,„,Fiir gute Arbeit 
in der Schule” (za dobrą pracę 
w szkole), a za aktywność w pracy 
Odznakę „ Thael- 


Pionierska 


siebie. 


pionierskiej 
manna”, 
O aktywności społecznej NRD- 


owskich pionierów świadczą zobo- 
wiązania podjęte dla uczczenia 30-le- 
cia organizacji i 30-lecia powstania 
NRD. Dziewczęta i chłopcy pracują 
na tzw. budowach pionierskich 
W ramach akcji „Miliony dla Repu- 
bliki” zebrano surowce wtórne o łą- 
cznej wartosci ponad 10 milionów 
marek. Sekretarz Generalny KC 
SED Erich Honecker przyjmując ak- 
tywistów pionierskich w przededniu 
ich święta powiedział, że utworzona 
przed 30 laty organizacja spełniła po- 
kładane w niej nadzieje — jest szkołą 
aktywu młodych rewolucjonistów. 
(kż) 
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araton, w starożyt 
Mea miejscowość 
"r w Attyco (Grecja); 
490 p.n.e. zwycięstwo Atończy: 
ków nad Persami; goniec z tą 
wieścią przebiegł 42 km dzielą 
ce Maraton od Aten (stąd bieg 
maratoński) i zmarł zwyczerpa- 
nia.” Tyle encyklopedia wyjoś: 
niające nam genezę jednej 
z najtrudniejszych dziś sporto- 
wych dyscyplin. Od wyczynu 
Filipidesa = on bowiem był tym 
nieszczęsnym wysłańcem ate- 
ńskiego wodza Miltiadesa =mi- 
nęło bez mała dwa i pół tysiąca 
lat. | pomyśleć, że po tak dłu- 
gim czasie tragiczny epilog bie- 
gu słynnego Greka po raz nie 
wiadomo który staje się przed- 
miotem dyskusji. Jego śmierć 
mogła być, zdaniem naukow- 
ców, nie tylko następstwem fi- 
zycznego wyczerpania... 


Organizmu 
nie można 
ulepszyć 


Wysiłek, jakiego dokonują 
wyczynowi zawodnicy w trak- 
cie treningu — co tu dużo mówić 
— większości sportowych dys- 
cyplin, przechodzi nasze wyo- 
brażenia. Obliczono, że serce 
uderza wówczas nawet do 
dwustu razy na minutę, prze- 
pompowując jednocześnie do 
dwudziestu litrów krwi, a więc 
prawie siedmiokrotnie więcej! 
Pracujące niczym miechy ko- 
walskie płuca też przepuszczają 
zwiełokrotniony strumień po- 
wietrza. Podobna intensyw- 
ność działania charakteryzuje 
także nerki, które muszą prze- 
cież oczyścić krew z toksycz- 
nych produktów spalania, 
Wszystko to dzieje się tylko 
podczas intensywnych ćwi- 
czeń. A w czasie zawodów naj- 
wyższej rangi? Nietrudno od- 
powiedzieć, że mobilizacja 
organizmu osiąga wtedy nie 
tylko swoje maksimum, ale 
również (wcale nierzadkie to 
wypadki) nawet je przekracza. 
Jednak ludzki organizm nie jest 
maszyną, którą można dowol- 
nie nastawić, ulepszyć, dopa- 
sować do panujących warun- 
ków i wymogów. Potrafi więc 
odmówić posłuszeństwa. 

Mało jest specjalistów me- 
dycyny, którzy zajmowali się 
dotąd konsekwencjami upra- 
wiania wyczynowego sportu 
Na ogół mówi się wszędzie tyl- 
ko o zaletach czynnego wypo- 
czynku. Stąd też bardzo wartoś- 
ciowe są badania jugosłowiań- 
skiego kardiologa, prof. dra 
Svetislava Trifunovića. Oto je- 
go uwagi zamieszczone nie- 
dawno na łamach „Forum': 
„Badając wypadki zawałów 
u młodych ludzi w wieku od 18 
do 39 lat, doszedłem do zdu- 


Odcienie współczesnego wyczynu 
pie. th "AAA kd 2 odda demo 


miewających rezultatów; ze 
154 przypadków, które prze- 
śledziłem i zbadałem, 14 doty- 
czyło sportowców klasy krajo- 
wej. Niektórzy z nich przeszli 
zawał w trakcie uprawiania 
sportu, inni już po zrezygno- 
waniu z wyczynu. Z moich ba- 
dań wynika, że jest wielce wąt- 
pliwe, czy ci zdrowi młodzi lu- 
dzie bez uprawiania sportu za- 
padliby na tę ciężką chorobę.” 
Warto również dodać, że dr Tri- 
funović ostro zaprotestował 
przeciw pochopnemu kwalifi- 
kowaniu młodzieży do upra- 
wiania wyczynu. Jego zdaniem 
musi o tym zadecydować spe- 
cjalna komisja złożona z przed- 
stawicieli różnych gałęzi medy- 
cyny, a także psychologii 


Futbol 
groźniejszy 
od boksu 


Cassius Clay, czyli Muham- 
mad Ali, słynny amerykański 
pięściarz zawodowy twierdzi, 
że każdy jego cios ma siłę śred- 


niowiecznej machiny do rozbi- 
jania murów. Mistrz świata 
wszechwag znany jestco praw- 
da z wielu czczych przechwa- 
łek, niemniej jednak ułomkiem 
być nie może. Jego sierpowy 
potrafi powalić z nóg każdego 
przeciętnego śmiertelnika, ba, 
posyła na deski równie wytre- 
nowanych jak czarnoskóry Ali 
rywali. On sam także przegry- 
wał i przegra jeszcze niejedną 
walkę. Pojawi się nowy mistrz, 
sprawniejsza i jeszcze mocniej 
bijąca przeciwników „machi- 
na”. Tak, tak. Boks zawodowy 
cechuje bezpardonowy styl 
walki. Ale nie miejmy złudzeń; 
również amatorskim królem 
fingu nie może zostać „chłop- 
czyk o dobrych manierach”. 
Taka jest specyfika tego sportu 
— nie owijajmy prawdy w ba- 
wełnę. Przecież jeden z rywali 
musi w końcu ustąpić przed 
ciosami przeciwnika. Szkopuł 
w tym, że czasami ustępuje nie 
o własnych siłach. 


Skutki nokautów, do których 
zadania dąży większość pięś- 
ciarzy, mogą okazać się strasz- 
ne. Neurochirurdzy dowodzą, 
że po każdym uderzeniu w gło- 


KORD? 


wę (albo głową o deski ringu) 
dochodzi do niadostrzegalne- 
go przemieszczenia szwów cza- 
szki. Owe minimalne deforma- 
cje zwiększają się pod wpły- 
wem kolejnych ciosów. Do cze- 
go to w końcu doprowadza — 
nietrudno odpowiedzieć, 


Identyczne wypadki zacho-- 


dzą także w niektórych grach 
drużynowych, a zwłaszcza 
w futbolu. Jak podaje brytyj- 
skie pismo „Sunday Times”, 


/od uderzeń głową w piłkę w la- 


tach 1931-1974 poniosło w An- 
glii śmierć aż 26 zawodników! 
Wielu lekarzy wysuwa nawet 
tezę, że futbol jest bardziej nie- 
bezpiecznym sportem niż boks. 
Dla udowodnienia jej podają 
proste dane: ciężar piłki - 386— 
435 gramów (nasiąknięta wodą 
waży dwa razy tyle) oraz pręd- 
kość jej lotu — do 120 km/godz. 
Próba zmiany kierunku lotu ta- 
kiego pocisku czołem zamro- 
czyłaby podobno nawet bokse- 
ra. Biorąc pod uwagę fakt,że po 
każdym najlżejszym nokaucie 
pięściarze muszą pauzować co 


najmniej trzy tygodnie, że mają 
zapewnioną lepszą opiekę leka. 
(ską (lażącemu na murawie fut- 
boliście podsuwa się pod nos 
najczęściej środki trzeźwiące 
| każe grać dalej), boks pod 
względem bezpieczeństwa za. 
wodników nie ustępuje zbyt 
wiele piłca nożnej. 


Czynnik 
emocjonalny, 
czyli stres 


W świetle ostatnich badań 
śmierć Filipidesa, o której już 
wspominaliśrny, mogła być na 
stęąpstwem nie tylko wyczerpa 
nia fizycznego Pomijając 
ewentualne rany odniesione 
w bitwie z Persami, upływ krwi 
itp, mogła ona być spowodo. 
wana także stresem wywoła 
nym ciążącą odpowiedzialność. 
cią za przekazanie Ateńczykom 
radosnej wieści. Stres jest cza 
sami równie groźny jak krańco- 
we wyczerpanie, anaboliki, 
urazy; do tego czynnika erno- 
cjonalnego nie zawsze potrafi 
się przygotować organizm 
sportowca. Stres powoduje bo- 
wiem napięcia fizjologiczne 
mogące przyczynić się nawet 
do utraty przytomności, chwi- 
lowego zaniku pamięci, zabu- 
rzeń kontroli zmysłów. 

Ogromne emocje przeżywa- 
ją kierowcy rajdowi izjazdowcy 
pędzący z prędkością 200 km/ 
godz. Czy dziwić się zatem na- 


—|eży, że właśnie automobilizm 


przewodzi na liście najniebez- 
pieczniejszych sportów (4,7 
proc. uprawiających go zawo- 
dowo ginie śmiercią tragiczną), 
że każdego roku aż 200 tys. en- 
tuzjastów białego szaleństwa 
doznaje ciężkich obrażeń ciała? 

Sport — pisał przed laty twór- 
ca nowożytnych igrzysk, Pierre 
de Coubertin — polega na do- 
browolności, zawodnik bierze 
na siebie ryzyko nieszczęśli- 
wych wypadków. Ale ryzyko 
jest przecież nie tylko elemen- 
tem sportu, dotyczy każdej 
dziedziny życia. | pomimo 
smutnego wydźwięku niektó- 
rych danych przytoczonych po- 
wyżej dalecy jesteśmy od dys- 
kredytacji sportu. Uważamy 
też, że bezcelowe jest porówny- 
wanie czy daje on nam więcej 
niż odbiera. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


P.S. Do niektórych poruszonych 
dziś problemów i im podobnych 
wrócimy niebawem. W jednym 
z najbliższych numerów UNÓ za- 
mieścimy wywiad z dyrektorem 
Centralnej Przychodni Sportowo- 
Lekarskiej, specjalistą medycyny 
sportowej — dr. Stefanem Krzep- 
kowskim. 
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Cóż też stało się w Osieku, że wzmianki 
o nim można spotkać w wielu zbiorach 
przysłów polskich?! Otóż żyli tam dawno, 
dawno temu, jeszcze za królewskich cza- 
sów, bardzo niesprawiedliwi sędziowie. 
Jeden ich wyrok trafil do historii w postaci 
powiedzenia: „Sprawa jak w Osieku — 
ślusarz zawinił, kowala powiesili”. Dlacze- 
go właśnie Osiek został tym powiedze- 
niem uwieczniony?! Nie wiem. Przecież, 
mimo iż królewskie czasy dawno już minę- 
ty, analogiczne przypadki (no, może nie 
tak drastyczne, żeby od razu na szubieni- 
cę; w końcu jesteśmy coraz bardziej cywi- 
lizowani) zdarzają się do dziś, a Osiek nie 


ma na nie bynajmniej monopolu. 
Przykłady? Proszę bardzo. Pisze Agnie- 
szka, nasza czytelniczka: „„Mamy wf 
z dziewczętami z Vilc. Na ostatniej lekcji 
stanęłyśmy jak zwykle w dwuszeregu. Była 
prawie cisza, tylko niektóre osoby z Vllc 
pomrukiwały coś pod nosem. Pani zde- 
nerwowala się i kazała wszystkim przy- 
nieść dzienniczki. Wpisała do nich: „„Pro- 
szę zwrócić uwagę na zachowanie córki na 
lekcji wf”. Gdy zapytałam dlaczego mamy 
zanotowane uwagi, przecież nie rozma- 
wiałyśmy, pani odpowiedziała, że to kara 
za innych. Czy tak powinno byc?” 
Trudno nie zgodzić się z Agnieszką, że 


Sprawa jak w Osieku 


wraz z koleżankami nie czuły się winne za 
te z Vllc. 

Ale... nie wiem dlaczego przyszło mi do 
głowy inne, również dotyczące szubienicy 
(skąd ten wisielczy humor?) powiedzenie, 
o Cyganie, który dla kompanii dał się po- 
wiesić. Jak podaje Julian Krzyżanowski by- 
ło tam tak: Banda Cyganów, wolnych włó- 
częgów, nie dała się zmusić do pańszczyż- 
nianej roboty. Rozgniewany magnat oska- 
rża ich o herezję i skazuje na powroz. Gdy 
jego litościwa żona prosi o złagodzenie 
wyroku, magnat pozwala jej wybrać jedne- 
go, którego ocali. Jednak wybrany oświad- 
cza, że woli zginąć niż skorzystać z prawa 


laski, podczas gdy jego towarzysze tracą 
życie. I pierwszy idzie na szubienicę. Dla- 
czego? Bo silniejsze nad wszystko było 
u niego poczucie przynależności do cyga- 
ńskiej braci. Jeden za wszystkich, wszyscy 
za jednego. To tak ładnie brzmi, jak jakieś 
zaklęcie. A co właściwie znaczy? 


Znaczy na przykład, że nikt z klasy nie 
powie wychowawcy, że szybę zbił (zresztą 
zupełnie niechcący) Krzysiek, który i tak 
już podpadł u wychowawcy i ujawnienie 
historii z szybą byłoby przysłowiowym 
(czyżbym wpadła w jakąś przysłowiową 
chorobę?) gwoździem. do trumny. Wszy- 
scy cierpią na tym, bo wychowawca odwo- 
lal — do czasu przyznania się winowajcy — 
klasowe wycieczki i zabawy. Cierpią, ale 
sami na to się zdecydowali. Może dlatego, 
że pamiętają jak Krzysiek ośmielił się dys- 
kutować z wychowawcą o źle zorganizo- 
wanych pracach społecznych? 

Tak się właśnie dzieje, gdy jeden czuje 


się odpowiedzialny za wszystkich, a wszy- 
scy za jednego. Takie grupy nieraz się 
spotyka. Ich członkowie mogą na siebie 
liczyć. Podobnie w rodzinie, gdzie rodzice 
czują się odpowiedzialni za wychowanie 
i wykształcenie swoich dzieci, Nikogo nie 
dziwi, że za wybryki niedoroslej córki czy 
Syna sąsiedzi winią rodziców. 


Zupełnie inaczej sprawa wygląda, gdy 
grupa jest dobrana przypadkowo, a ktoś 
z zewnątrz próbuje wobec niej stosować 
zasadę odpowiedzialności zbiorowej. Do- 
chodzi do konfliktów, jak na opisanej 
w liście Agnieszki lekcji wychowania fizy- 
cznego. Czy można mieć pretensję do 
dziewczyn z VIlb, że nie czuły się odpo- 
wiedzialne za te z Vllc? Nie wiem. Tylko 
lak sobie myślę, że chyba one mają ze sobą 
tyle wspólnego, co ślusarz i kowal 
z Osieku. 


ANNA PACIOREK 


NE 


RD 


Nigdzie mi nie 
wolno iść! 


Mam 15 lat, chodzę do ósmej klasy. 
Moje stosunki z rodzicami układają się 
gorzej niż można to sobie wyobrazić. 
Uczę się dobrze, mam piątki i czwórki. 
(Ale rodzice, gdy zobaczą mnie rozma: 

wiającą z jakimś chłopakiem, zaraz ro- 
© bią straszną awanturę. Moja koleżanka 
Ewa jest o rok starsza ode mnie, ale gdy 
miała tyle lat co ja, chodzila już na 
zabawy, dyskoteki, miała także własne- 
go chłopaka, Z zabawy lub dyskoteki 
wracała do domu o godzinie 23 lub 24 


GIĄGH 


1 rodzice mie jej nie mówią! A mnie 
nawet na pięć minut nie wolna niydzie 
pójść! Muszę siedzieć w domu | uczyć 
się lub czytać gazety, Nlagam Was, wy* 
drukujcie mój list, maże ktoś mi pomo* 
że rozwiązać tę sprawe. wm 


Chociaż mieszkamy 
w małej wsi 

nie skarżymy się 

na nudę... 


Mieszkamy w Chodowie, woj, konl- 
ńskie, a nasi rodzice są pracownikami 
miejscowej Stacji Hodowli Roślin. Od 
przeszło roku spotykamy się raz w ty- 
„godniu na zbiórkach Harcerskiej Dru- 
żyny: Środowiskowej, KRETY pod 
patronatem SHR. Na razie zbiórki od- 
bywają się w szkole, ale w najbliższym 
czasie Stacja ma nam udostępnić 


GU PAŁASZEM 


czyli 


JAK BYĆ FAGHOWCENŃ? 


— Moje największe marzenie? Tak, 
typowe dla zawodu — dostać do wy- 
konania lub konserwacji przedmiot 
niezwykle skomplikowany, jakiego 
nigdy przedtem nie widziałem. Jeżeli 


pokona się trudności stworzenia lub 


odrestaurowania rzeczy niezwykłej 


i jeżeli będzie ona mogła cieszyć po- 


tem także innych — to jest to satysfak- 


cja niebywała. | wcale mi nie prze- 


szkadza, że pod kopią osiemnasto- 
wiecznego, przepięknego świecznika 
nie będzie tabliczki szczegółowo po- 
dającej moje danę. Wystarczy minie- 
wielki znak, widoczny bardziej dla 
fachowców niż _ zwiedzających. 
| świadomość — to jest z mojej pra- 
cowni... Wtedy wiem, że upolowa- 
łem szczęśliwy moment! 


W SZPONACH 
NAZEWNICTWA 


— Nazwa mojego zawodu, przynajm- 
niej ta wpisana do dowodu osobistego, 
brzmi: metaloplastyk. Chyba jest to jed- 
nak rzecz bardziej skomplikowana. Cza- 
sem czuję się po prostukowalem, czasem 
płatnerzem, innym znów razem odlewni- 
kiem. I to wszystko prawda — jestem tymi 
ludźmi, wykonuję czynności przypisane 
ich zawodom. Jestem też rysownikiem, 
historykiem, konsultantem filmowym. 
W tym nie ma żadnego chwalenia się: 
mnogość zajęć i zainteresowań wynika po 


prostu z konieczności. Na przykład teraz 
wykonuję kopie aplik dla Zamku Królew- 
skiego w Warszawie; jestto rodzaj ozdob- 
nych świeczników przytwierdzanych do 
ścian. Kilka lat temu zajmowałem siękon- 
serwowaniem starej broni i wykuwaniem 
nowej, według oryginalnego wzoru. Dla 
siebie, dla potrzeb filmów historycznych, 
dla zabawy... To wszystko przenika się 
w czasie, nie ma ostrych granic, znużenie 
jednym zajęciem powoduje przerzucenie 
się do innego. Znużenie — albo i potrzeba, 
konkretne zamówienie. Aby robić wszyst- 
ko dobrze, bez śladu dyletanckiego posu- 
nięcia, muszę zapoznać się z wiedzą po- 
chodzącą z wielu dyscyplin nauki. Tak się 
szczęśliwie złożyło, że moje właściwe za- 
jęcie jest jednocześnie moim hobby, moją 
życiową satysfakcją. Lubię robić to, co 
robię. Kim więc jestem? Myślę, że bez 
fałszywej skromności mogę powiedzieć: 
fachowcem. Resztę niech już ustala kto 
inny, mnie to raczej niepotrzebne. 

Dla ścisłości podaję więc jeszcze nazwi- 
sko mojego rozmówcy: Ryszard Jachna. 
Miejsce stałego pobytu: Tarnów. Miejsce 
obecnej pracy: Zamek Królewski w War- 
szawie. Główny powód pobytu w stolicy: 
montaż wykonanych we własnej pracow- 
ni osiemnastowiecznych aplik do Sali 
Tronowej. 


W GIRLANDZIE 
RÓŻYCZEK 


W tarnowskiej pracowni pana Jachny 
wiek osiemnasty jest naprawdę osiem- 


Zanim we wszystkich salach zamkowych zapłoną podobne apliki upłynie jeszcze kilka- 
naście miesięcy. Najwspanialsza szabla pana Jachny czeka tymczasem na swe odkrycie 


w por pałacu pomieszczenia, 
w którym urządzimy harcówkę, Brak 
własnego kąta nie przeszkodził nam 
w optanizowaniu clekawych zająć mo” 
delarskich, artystycznych I oczywiście 
hareerskich. Chłopcy pod opieką dru- 
ba pwd Andrzeja Salzmana budują mo* 
dole latające, miniatury samolotów 
| pojazdów kosmicznych. Dziewczęta 
zaś „specjalizują sią” w dzialalności 
kulturalnej pod okiem dha hm Henry: 
ka Porzyńskiego. W pracy z drużyną 
dzielnie pomagają nas druhom 
npata | Agnieszka, polniące funkcje 
przybocznych, Dzięki zakupowi przez 
Stację sprzętu obozowego zorganizo- 
waliśmy podczas wakacji (w Szczyrku 
u podnóża Skrzycznego) obóz harcer: 
ski, w którym oprócz nas uczestniczyło 
ponad 80 dzieci pracowników innych 
gospodarstw podległych SHRCho- 
dów. Z obozu wróciliśmy z postano- 
wieniem, że za rok znów tam wrócimy. 


Jedna z sal Zamku Warszawskiego. Takie i podobne żyrandole przyjeżdżają tu między innymi 
z Tarnowa z 


nastowieczny. Ten sam co wówczas stop 
metalu, ten sam sposób odlewania, a po- 
tem dalszej obróbki świeczników i kara- 
bel. Tyle tylko, że nożny napęd szlifierek 
zastąpiły silniki elektryczne, a cyzelowa- 
nie skomplikowanych powierzchni nie 
odbywa się w blasku świec. Stopy brązu 
przyjeżdżają do Tarnowa z Instytutu Od- 
lewnictwa w Gliwicach lub Zakładów im. 
Marcelego Nowotki w Warszawie. Na 
miejscu przetapia się tak zwane „gąski”, 
czyli przeznaczone do transportu bryły 
metalu, w specjalnych tyglach. Zastygłe 
w żądanej formie, podlegają następnie 
dalszej obróbce, wygładzaniu i polerowa- 
niu płaszczyzn, nadawaniu im żądanej 
faktury. Praca to równie żmudna, co 
i skomplikowana, tym bardziej, że na ryn- 
ku krajowym stale odczuwa się brak pod- 
stawowych choćby narzędzi cyzelerskich. 
Trzeba je sprowadzać ze strefy dolarowej, 
gdzie najprostszy kompletkosztuje ponad 
400 dolarów. 


— Prawie wszystkie moje aktualne pra- 
ce związane są z Zamkiem Królewskim 
w Warszawie. To ogromne, nieporówny- 
walne z innymi zadanie ze względu na 
historyczną wartość odtwarzanych brą- 
zów, jak i samą trudność wykonawczą. 
Apliki brązowe z Sali Tronowej na przy- 
kład są tak skomplikowane, że z czystym 
sumieniem mogę powiedzieć: coś równie 
złożonego wykonuję po raz pierwszy. Gir- 
landy składające się z wielu dziesiątków 
różyczek ustawione są w różnych płasz- 
czyznach, co więcej, nie istnieją żadne 
pomocne w wykonaniu rysunki czy foto- 
grafie. Ale jak powiedziałem — to jest 
Okazja, na którą właściwie czekałem wiele 
lat. Jeżeli wszystko pójdzie tak dobrze, jak 
zamierzam, to myślę, że Zamek będzie 
miał godne siebie wyposażenie. Trochę 
sobie wówczas odpocznę, wrócę do mo- 
ich zbiorów broni, może zdecyduję się 
wziąć udział w kolejnym konkursie, Do tej 
pory? Tak, uczestniczyłem, oczywiście... 
efekt? No cóż, ostatnio były to trzy złote 
medale, głównie za brązy. Ale parę lat 
temu broń oceniano równie dobrze. Bar- 
dzo duża satysfakcja...! 


Ale najważniejszym — wydarzeniem 
w życiu naszej drużyny było nadanie jej 
w dniu 27 października br. imienia Juri= 
ja Gagarina, O wyborze tego patrona 
zadecydowała specjalizacja pracy dru* 
żyny, a do uroczystości nadania Imie= 
nia przygotowywałliśmy się już od mar= 
ca, organizując turniej wiedzy o lotach 
kosmicznych, prypotowoe pazetką 
1 album o lunńju Gaparinie oraz grą 
„Podróż kosmiczna” dla zuchów. Zdo* 
bywaliśmy przy tym sprawności „Kaś* 
monauty”, „Modelarza” Itp. W uro= 
czystej zbiórce uczestniczyli: I sekre- 
larz KG PZPR, Komendant Hufca, dy- 
rektor SHR, przewodniczący ZG Z5MP 
oraz delegacje innych drużyn. Sześciu 
„nowych” złożyło z tej okazji Przyrze= 
czenia Harcerskie, Dyrekcja 5SHR za» 
fundowala nam zakladowego „Ikaru- 
sa”, którym pojechaliśmy na wyciecz- 
kę, (wm) Rada Drużyny HDŚ przy 

Stacji Hodowli Roślin w Chodowie 


W KRĘGU 
ŚWISZCZĄCEJ STALI 


— Wracam stale do broni, to prawda, 
ale też broń jest tym, co we własnej pracy 
lubię najbardziej. Zgromadziłem sporo 
ciekawych okazów, zarówno oryginal- 
nych, jak iwykonanych własnoręcznie. Są 
to szable, zwłaszcza te pochodzące ze 
złotego wieku oręża polskiego, czyli wie- 
ków XVII — XVIII, ale też i broń palna. 
Zresztą najcenniejszy eksponat to pistolet 
z 1818 roku — bardzo nowoczesny na ów- 
czesne czasy, ze skomplikowanymi przy- 
rządami celowniczymi, naderbogato zdo- 
biony. W jego wykonanie włożyłem na- 
prawdę niewiarygodną ilość pracy, aż 


sam się dzisiaj dziwię. 


Rzeczywiście w wielu przypadkach ro- 
biłem szable czy rapiery na konkretne 
zamówienie. Na przykład filmu. Moja 
broń grała w „Potopie”, „Koperniku”, 
„Nocach 
i dniach”. Brała udział w pojedynkach, 
wypadach, za jej pomocą „uśmiercano” 
„czarne charaktery”, czy „przebijano”* 
typowy 
sprzęt trickowy, na przykład z wchodzą- 
cym w rękaw ostrzem, czy z igelitową 
rurką, którą spływał czerwony tusz. Boha- 
ter władający tak przygotowanym rapie- 
rem wbijał go w przeciwnika, ten krzywił 
się z bólu, padał na ziemię, płynęła „praw- 
dziwa” krew. Aktorzy uczestniczący w po- 
dobnych scenach musieli rzecz jasna do- 
brze znać zasady szermierki, prócz tego 
sceny od początku do końca ustawiane 
były przez fachowców. Owszem, zajmo- 
wałem się i tymi sprawami, przynosiły mi 
szczególnie wiele przyjemności. Jeżeli 
planuję na przyszłość konkretne zajęcia, 
to na pewno między pracą dla Zamku 
Warszawskiego i zamków w Wiśniczu 
i Krasiczynie jest praca dla filmu. A może 
przyjdzie mi wykonać jakąś ciekawą ma- 
czugę? Nie jest przecież powiedziane, że 
filmujemy tylko czasy szabli i pistoletu 
pojedynkowego. W ramach przygotowań 
do tych zadań miałem już okazję zrobie- 


„Czarnych chmurach”, 


wrogów. Wykonywałem też 


nia średniowiecznej zbroi. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Marek Szymański 


sacja! 

Ostatnio robi sią nudno, żadnej dra- 
ki, żadnej głośnej wpadki. W ubiegłym 
roku to ho, ho... Teraz troszką przyci- 
chli, ale przecież potrafią jeszcze za- 
błysnąć. Nauczyciel wchodzi do klasy 
i zamiast 7c znajduje na katedrze kart- 
kę: „Być albo nie być (na lekcji) — oto 
jest pytanie”. Bali się jednak, że mogą 
zostać ukarani. Postanowili tym razem 
za wszelką cenę wyciągnąć więc Mar- 
ka... ulubieńca wszystkich nauczycieli. 

Marek uchodził za solidnego chło- 
paka, na którym zawsze można pole- 
gać. Wzorowy uczeń, pilny, sympaty- 
czny, aktywista. Piastował w klasie 
funkcję drużynowego, a ostanio na- 
wet zdobyli w rywalizacji międzynaro- 
dowej trzecie miejsce. Tego dnia Ja- 
cek i Robert zaczepili Marka jeszcze 
przed szkołą. 

— |dziemy na wagary? 

Marek ze zdziwieniem patrzył na 
chłopców. Wszystkim było wiadomo, 
że on nigdy jeszcze nie był na waga- 
rach. Milczał. 

— (oś taki nieprzytomny! Z księży- 
ca spadłeś! — wykrzyknął Jacek. — Z to- 
bą to tak zawsze. Nic nigdy przez cie- 
bie nie można zrobić. Laluś jesteś! 
Lizus! Zachowaj się chociaż raz jak 
przyzwoity człowiek. 

Markowi nawet nie przyszło do gło- 
wy, że ktoś może go posądzić o lizuso- 
stwo. Owszem, lubili go nauczyciele, 
ale on zawsze starał się być w porząd- 
ku. Zadania domowe odrabiał solid- 
nie, lekcje umiał dobrze, chętnie po- 
magał słabszym. Nie, nie był lizusem. 
Jak było trzeba, podpowiedział iz ma- 
tematyki dał odpisać. 


dybym wtedy z nimi nie poszedł, 
G przekreśliłbym się w ich oczach. 

Chcę dobrze żyć z klasą. Jacek 
obiecał mi kiedyś, że jak będę podska- 
kiwał, dostanę za swoje. Wiedziałem, 
że źle robię. Bałem się też ojca. On jest 
niewyrozumiały i ma swoje zasady. 
Mówią, że ja też postępuję według 
zasad. Jeśli wiem, że coś jest złe, nig- 
dy tego nie robię i staram się przeko- 
nać o tym innych. Jeżeli to są te właś- 
nie zasady, to faktycznie trzymam się 
ich mocno. 

Marek wolał prosić, przekonywać 
kolegów, aby zostali. Ucieczka nie 
miała żadnego sensu. Nie wiedział, jak 
im to wytłumaczyć. Bał się narazić na 
śmieszność. Nie chciał zostać tchó- 
rzem. Miał jeszcze jedno wyjście: po- 
wiedzieć o wszystkim wychowawczy- 
ni. Tego jednak nie mógł zrobić. Bał 
się kolegów, pamiętał o obietnicy Jac- 
ka, Wiedział też, że nie potrafiłby zro- 
bić kolegom takiego świństwa. Nigdy 
nie donosił, nie skarżył. 

- Więc jak? -— niecierpliwił się 
Jacek. 

— Dobrze... idę. 

Chłopcy wiedzieli, że Marek zgadza 
się bardzo niechętnie. Specjalnie im to 
jednak nie przeszkadzało, W najgor- 
szym razie kupi się kwiatek wychowa- 
wczyni, drugi dla dyrektora | wszystko 
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w porządku. Goździk z czerwoną wstą: 
żeczką robi swoje. Wychowawczyni 
im przebaczy, a i dyrektor też nie jest 
z kamienia. 

Roben był zły na Marka. Nawet te- 
raz nie potrafił tego ukryć. 

= Przecież gdyby on się nie zgodził, 
zostalibyśmy. Tyle razy już wszystko 
kończyło się na planach tylko dlatego, 
że Marek nie miał ochoty na wagary. 
Dlaczego teraz się zgodził... Robert nie 
mógł powiedzieć, że Marek był samot- 
ny. Miał dużo kolegów, ale czasami 
potrafił sam stanąć wobec całej klasy 
i głośno powiedzieć, co o nich myśli. 
Fakt, mieli mu za złe zgrywanie się na 
grzecznego chłopaczka. Robert też 
uważał, że Marek się zgrywa. 

= No bo czy to normalne, że Marek 
zawsze dziewczynę w drzwiach prze- 
puszcza, nie pali i lekcje odrabia na 
bieżąco? Nawet w domu udaje. Zgry- 
wa się na dobrego synka. W sobotę 
dywan trzepie, podłogi pastuje, a na- 
wet chwalił się przed kolegami, że 
upiekł babkę. Robertowi w głowie się 
nie mieści, że można sprzątać, piec 
i jeszcze się tym chwalić. On by się ze 
wstydu pod ławkę schował. Nie ma 
ochoty, aby okrzyczeli go babą. Ten 
Marek w ogóle jest dziwny. Niby fajny 
chłopak, dobry organizator harcer- 
skich imprez, podpora klasowej druży- 
ny piłki nożnej, a tu takie głupie wy- 
skoki. Szkoda gadać, ciepła kluska — 
mówi z pogardą. 


rawie cała klasa zebrała się 

w szatni. Płaszcze dobrze ich kryły 

przed oczami ciekawskich. Brako- 
wało ' tylko dwóch osób: Doroty 
i Krzyśka. Nikt nie wiedział dlaczego 
ich nie ma. Przecież mówiono, że idą 
wszyscy, bez wyjątku. Nikt nie protes- 
tował i raptem dwie osoby gdzieś się 
zapodziały. Jak potem się okazało, Do- 
rota miała być tego dnia pytana z his- 
torii. Przedtem trochę chorowała i mu- 
siała zaliczyć sporę partię materiału. 
Podobnie było z Krzyśkiem. Groziła 
mu dwójka z biologii i nauczyciel zgo- 
dził się dać mu ostatnią szansę. Krzy- 
siek miał się zgłosić na wielkie odpyty- 
wanie, od którego zależał jego sto- 
pień. Oboje mieli do wyboru: zostać, 
albo uciekać ze wszystkimi. Gdyby 
uciekli, przepadłaby szansa poprawie- 
nia ocen. Zostali. Tylko Jacek nie 
chciał tego zrozumieć. 

- Tchórz ich obleciał. Z nimi tak 
zawsze. Mówiłem, Robert, abyśmy 
urwali się razem. Przez ciebie ciągnie- 
my całą tę bandę. Co teraz będzie? 

— Jak to, co? — oburzył się Robert. — 
Jest z nami Marek. 

Tak, to była prawda. Czy mogli jed- 
nak liczyć na to, że dyrektor przymknie 
oczy na ich ucieczkę? W szkole nie 
mieli dobrej opinii. Już kiedyś solen- 
nie obiecywali, że będą zachowywać 
się poprawnie. Zawiedli zaufanie wy- 
chowawczyni, która im uwierzyła, 
a nawet ostatnio wstawiła się za nimi 
u innych nauczycieli. Im bliżej uciecz- 
ki, tym większe mieli wątpliwości o jej 
sensie. Ale skoro maszyna została pu- 
szczona w ruch... 

Jak najszybciej zniknęli ze .szkoły. 
Bali się, że w szatni może natknąć się 
na nich wożny. Poszli do parku. Bawili 
się w podchody. Nawet dziewczęta 
zapomniały, że są na nielegalnych wa- 
kacjach. 

— Dostało nam się po uszach — Ro- 
bert ma smutną minę. Nawet kwiatki 
nie pomogły. Dziewczyny mało nie 
płakały, a wychowawczyni kazała 
nam na jutro napisać na kartkach, 
dlaczego uciekliśmy z pięciu lekcji 
i czyj to był pomysł. Nie wiem co 
będzie, chyba nam nie obniżą spra- 
wowania! To wszystko przez Marka! 
Dlaczego nie chciał zostać lizusem? 
Gdyby się upari, nigdzie nie poszli- 
byśmy. No tak, za to, że zostałby, też 
mielibyśmy do niego pretensje, ale 
tylko on by trochę ucierpiał, a tak cała 
klasa ma kłopoty. Przez Marka! 


ANNA ŻYTKA 


Młodzieżo 
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wej Agencji Wydawniczej: „Portre- 
tów” oraz „Ważnych spraw dziewcząt ichłop= 
ców”. Te zaś, jak dowodzi tego praktyka, 
nigdy długo w księgarni nie poleżą. 

„Portrety” prezentują kolejne sylwetki 
Waszych rówieśników - Krzyśka — wycho- 
wanka Domu Dziecka, zaadoptowanego przez 
świetnie sytuowaną i ogólnie szanowaną rodzi 
nę lekarską oraz Magdaleny — dorastającej 
w cieniu starszej, zamężnej | dzieciatej siostry, 
która swoimi problemami skutecznie absorbu* 
je wszystkich dookola, spychając niejako na 
plan dalszy kłopoty Magdy. 

W serii „Ważne sprawy dziewcząt I chlop= 
ców** wvdano już. jak dotychczas. siedem= 
dziesiąt tytułów (171 nie nie wskazuje na to, że 
niebawem nastąpi koniec, I"rzeciwnie = waż 
nych spraw nastolatków w domu, szkole, kon= 
taktach towarzyskich = czyli po prostu w życiu 
- jest tyle, że nie ma mowy o jakimkolwiek 
wycksploatowaniu tematów. Sięgnijcie więc 
po książkę Kaliny Gawęckiej-Bisko „„Dno 


yruszyłem na podbój Moen. Wy- 

spa przypomina kształtem równo- 

ramienny trójkąt, o boku osiem— 
dziesięć kilometrów. Poszczególne wierz- 
chołki wytyczają: stara japońska latarnia, 
hotel „Continental” i lotnisko, w pobliżu 
którego wznosiła się największa góra Mo- 
en, zwana Tonachau. Tutejszy Everest 
sięgał imponującej wysokości prawie 
czterystu metrów. Na południowym brze- 
guw ogóle drogi nie było, takwięco obje- 
chaniu wyspy Moen marzyć nie można. 
Mogłem ruszyć tylko na południe, a więc 
do hotelu „Continental”, albo nawschód, 
w kierunku owej japońskiej latarni. Wy- 
brałem rzecz jasna tę właśnie trasę. 

Droga była wcale dobra, a owe cztery- 
sta metrów stoków Tonachau całkiem im- 
ponujące. Strome zbocza porastał dziewi- 
czy tropikalny las i całość wyglądała na- 
der dekoracyjnie. Pierwszą większą wio- 
ską na trasie była Tunuk, ale osada ta 
chyba w niczym nie przypominała siedlisk 
wyspiarzy, które oglądał tu Kubary. Bla- 
szane dachy, domki z prefabrykatów 
o mocnych, przeciwtajfunowych ścian- 
kach. Najważniejszym akcentem architek- 
tonicznym wioski był spory kościół ka- 
tolicki, z piętrową plebanią, wszystko po- 
malowane na jaskrawo w rudawo-czer- 
wonym kolorze kurkumy. 

Brzegi wyspy, wzdłuż której biegła szu- 
trowa droga, nie były ciekawe. Przybrzeż- 
ne wody porosłe trzciną, i pokryte, ledwie 
skrytymi pod wodą rafami — wyglądały 
smutno, tym bardziej, że nie widziało się 
tu ani jednej łodzi pod żaglami, ate mniej- 
sze — opuszczone, zaniedbane — tkwiły 
uwiązane przy brzegu. Wątpliwą ozdobę 
nadbrzeżnej promenady tworzyły wąskie, 
daleko wysunięte w wodę kładki; każda 
z nich uwieńczona na końcu nędzną bud- 
ką. Widywałem już podobne budowle na 
Samoa i nie miałem wątpliwości, że są to 
ubikacje, gorliwie zalecane do budowy 
przez władze sanitarne. 

Jeszcze kilkaset metrów wyspiarskiego 
buszu i łazik wjechał na szczyt łagodnego 
wzgórza. Wieńczyła je zaskakująca bu- 
dowla. Wzniesiony zgodnie z najlepszymi 
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zasadami sztuki inżynierskiej, pyszni się 
przede mną piętrowy... bunkier, z gruby- 
mi żelaznymi okiennicami i stalowymi 


drzwiami, przypominającymi skarbiec 
bankowy godny Wall Street, a nie rajskiej 
wyspeki na środku Pacyfiku. Figura świę- 
tego Franciszka Ksawerego na tle owej 
fortyfikacji jeszcze bardziej sprawę gma- 
twała. Cóż, na Boga, wspólnego z japoń- 
skim bunkrem na ów jezuita, którego za- 
balsamowane zwłoki miałem okazję nie- 
dawno oglądać w wymarłym mieście, po- 
rtugalskiej kiedyś prowincji, Goa? 

Niepełną odpowiedź na moje wątpli- 
wości dała umieszczona w pobliżu tablica 
z napisem „Xavier High School”. A więc 
gimnazjum jezuickie pod patronatem św. 
Franciszka Ksawerego. Dobrze, ale dla- 
czego w takim forcie? 


Fragment dawnego bunkra Mabuchi. 
Jego część po wyremontowaniu za- 
mieniona została na szkołę 


DNO 
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ilkudziesięciu chłopców z krzykiem 

wyległo na dziedziniec przed beto- 

nowym monstrum. Zachowywali się 
dokładnie tak, jak ich równieśnicy w Euro- 
pie — gonitwy, krzyki, wybuchy śmiechu. 
Jeden z wychowawców chętnie informu- 
je cudzoziemca. 

— Widzi pan, ten kompleks wybudowa- 
li po 1940 roku Japończycy, usuwając 
stąd misję katolicką prowadzoną przez 
jezuitów. Po zakończeniu wojny misjona- 
rze pisali długo do Waszyngtonu, ażwre- 
szcie w 1952 roku, czyli siedem lat po 
zakończeniu działań, przyznano im prawo 
własności do gruntu i do postawionego 
na nim budynku. Jezuici po adaptacji po- 
stanowili tę fortecę przekształcić w szkołę. 

— |lu macie tu uczniów? 

— Ponad stu. 

— Czy szkoła tutejsza jest połączona 
z internatem? 

— Tak, oczywiście. Mamy tu przecież 
studentów z kilkunastu Wysp Karoliń- 
skich i z Archipelagu Marshalla. A może 
zechciałby pan obejrzeć trochę bliżej na- 
szą szkołę? 

Zgodziłem się z entuzjazmem. Nieco- 
dziennie przecież” można zobaczyć tego 
typu budowle, uchodzące w czasie wojny 
za supertajne. Pierwszym wrażeniem po 
przekroczeniu progu był przyjemny 
chłód. Grube ściany znakomicie rozwiązy- 
wały problem klimatyzacji. Uprzejmy wy- 
chowawca zaprowadził mnie najpierw na 
dach. 

— Mamy tu pod stopami około półtora 
metra żelazobetonu. A tutaj, widzi pan, 
jedyny właściwie ślad działalności amery- 
kańskich bombowców, atakujących wie- 
lokrotnie ten budynek. Tu spadła pięćset- 
funtowa bomba. 

Nie znać było poważniejszych szkód. 
Kilkunastocentymetrowe wgłębienie 
i trochę obnażonej stali zbrojeniowej. Ja- 
pończycy solidnie wykonali swoją robotę. 
| właściwie na tę fortecę nie było sposobu. 
Żaden samolot, startując z ówczesnych 
lotniskowców, nie mógł zrzucić już cięż- 
szych bomb kruszących. Japońscy admi- 
rałowie mogli spokojnie słać swoje alar- 
mujące depesze do cesarza. 


rokie korytarze i ciężkie, stalowe, na- 
bite nitami drzwi. Potężne centrum 
radiokomunikacyjne, zwane przez Japoń- 
czyków — Mabuchi. Tam, gdzie niegdyś 
zaaferowani radiooperatorzy przeciskali 
przez kłęby drutów i setki lamp swoje 
pilne depesze, dziś chłopcy mikronezyj 
scy jedzą posiłki. W byłym apartamencie 
admiralskim mieści się dyrekcja szkoły 
Pomieszczenia dla japońskich oficerów 
wykorzystane zostały na sypialnie dla 
chłopców. Mabuchi jest pewnie jedną 
z nielicznych budowli wojennych na Pacy- 
fiku, które zostały z sensem wykorzys- 
tane. 5 
Ze zdumieniem dowiedziałem się, że 
w tutejszym gimnazjum uczy się młodych 


Z ró kor do wnętrza. Wszędzie sze- 


szuflady” oraz Marii Dańkowskiej „Jeszcze 
o mnie usłyszysz. *! + może znajdziecie tam 
coś specjalnie dla siebie. Coś, co pomoże 
w rozwiązaniu Waszych klopotów, spowoduje 
moment zastanowienia, słowem okaże się dla 
Was w jakiś sposób przydatne. 

A na koniec coś z klasyki. Miłośników 
książek Hanny Ożogowskiej z przyjemnością 
informujemy, że ukazało się kolejne wydanie 
arcypopularnej 1 przezabawnej powieści 
„Dziewczyna i chlopak, czyli heca na czier- 
naście lajerek"', uzupelnionej dodatkowo zdję- 
ciami z wyświetlanego niedawna w telewizji 
filmu pod tym samym tytulem. (tem) 
nun 

A. MINKOWSKI - „Krzysztof ”, MAW, seria 
„Portrety”, wyd, II, s. 164, cena 18 zl. 

M. WARNEŃSKA - „Magdalena”, MAW, se- 
tia |-w., wyd. 1, s, 180, cena IA zl 

K. GAWĘCKA-BISKO „Dno szuflady”, 
MAW, seria „Ważne sprawy dziewcząt | chlnp- 
I 1, cena A zł. 
> JWSKA - „Jeszeze o mnie usły- 
swysz.”,MAW,seriaj.w., wyd. 1,9. 30,cenah ml 

H. OŻOGOWSKA - „Dziewczyna I chlopak, 
czyli heca na czternaście lajorek”, MAW, wyd. 
VIII, 4. 254, cena 15 zl. 


ludzi — łaciny, łącznie zoracjami Cycerona 
i Cezara. Chłopcy mają także własny teatr, 
a aktualnie przygotowywane jest przed- 
stawienie Szekspira „Kupiec Wenecki”. 
Sztuka odegrana będzie w kostiumach 
z epoki Prawdziwy Eton Mikronezji! 

<— Jakie kłopoty wychowawcze daje się 
tu odczuć? 

— Właściwie normalne. Nic ponad nor- 
mę. Znajdujemy dla naszych uczniów 
wiele dodatkowych zajęć. Prowadzimy tu- 
taj roboty murarskie, malujemy, odna- 
wiamy, reperujemy, dbamy wreszcie 
o trawniki i strzyżenie zieleńców. Chłopcy 
są dobrzy, chętni do nauki i zdolni. 

Zabrzmiał dzwonek. Uczniowie wrócili 
do zajęć. Za najbliższymi pancernymi 
drzwiami ćwierómetrowej grubości miała 
się rozpocząć trygonometria. 

Jeszcze raz obszedłem budynek. Nie- 
gdyś otaczały go trzy maszty radiowe, 
obecnie najlepiej widoczny jest jeden. Bu- 
dynek, zatopiony w gąszczu bananowców 

drzew chlebowych, po wielu latach sta- 
nowi nadal widmo okrutnej wojny. Nie- 
które okna już powiększono, ale wiele 
maleńkich, niby strzelnice, otworów zdo- 
biły stalowe okiennice. Tuż pod dachem 
biegł gruby betonowy okap, mający za- 
pewne chronić otwory od odłamków. Na 
tej kilkudziesięciokilometrowej wysepce 
— Mabuchi trwać będzie pewnie długo, 
stanowiąc pomnik wojennego amoku, 
który sięgnął tutaj, na tę drobinę lądu. 


Tekst i zdjęcia: 
JANUSZ WOLNIEWICZ 


Jest to fragment przygotowywanej 
do druku książki „Ludzie i atole”, 
która ukaże się nakładem Wydawni- 
ctwa MON. 


klepy Centralnej Składnicy Harcerskiej zawsze są pełne klientów. Praktycznie tylko 
tu można kupić zabawki politechniczne, modele samolotów do składania, elementy 
radiotechniczne, z których samemu zbuduje się np. odbiornik radiowy. Tylko tu 


jednej sekundzie — milowy krok. 

W Rozpoczęła się podniecająca dys- 
kusja o celowości startu w regatach, 

0 konieczności sięgania po sukcesy. Przedsta- 
wiliśmy z Czesławem koncepcję jachtu, mieliś- 
my już przecież gotowe założenia projektowe 
i prawie ukończony projekt wstępny, Czesław 
nieraz dawał mi wyraźnie do zrozumienia, że 
cała ta impreza jest dla niego najfatalniejszym 
interesem, bo prysnę mu z jego biura na pół 
roku, a jak wrócę, to będę taki ważny, że już 
zupełnie straci nade mną władzę jako zwierz- 
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chnik. Teraz bezczelnie zapewniał, że będzie 
to najszybszy jacht na świecie, gdyż pochodzi 
z jego zespołu konstrukcyjnego i będzie pro- 
wadzony w regatach przez jego znakornity 
personel. Brawo szefie! Razem podbijemy 
świat. Padło pytanie. Najważniejsze. 

— Ile trzeba wam na to pieniędzy? 

Walnąłem z grubej rury. 


— Wyniki w regatach są proporcjonalne do 
nakładów finansowych... Trzy i pół miliona... 
Nabrałem oddechu — I trochę dewiz na konie- 


można znaleźć różne drobne elementy poszukiwane przez majsterkowiczów. Zakup niby 
niewielki, ale jaką ogromną sprawia radość. Składnica Harcerska dostarcza także wszyst- 
kich artykułów potrzebnych harcerzom, od drobnych emblematów sprawności do dzie- 
sięcioosobowych namiotów. W roku 1978 minęło dwadzieścia lat od powstania Central- 
nej Składnicy Harcerskiej. W tym czasie wzrosła liczba sklepów (jest ich 143), wzrosły 
obroty sprzedaży detalicznej. Ale, niestety, wiele jeszcze placówek handlowych jest za 
małych, by bez tłoku wszystko dokładnie obejrzeć. W tej chwili podejmuje się starania 
o wybudowanie w Warszawie dużego sklepu CSH o powierzchni 5 tys. metrów kw. A na 
razie wszyscy i dorośli, i dzieci - zakupów dokonują w dobrze wszystkim znanym sklepie 
CSH przy ul. Marszałkowskiej, skąd pochodzą zdjęcia KAJETANA ADAMOWSKIEGO. 
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czny import urządzeń i wyposażenia. 

— Daję połowę. Resztę musicie uzyskać 
z innych źródeł. O dewizy będziemy martwić 
się później. Dyrektorze Bąk, proszę mi prze- 
dłożyć odpowiednie wnioski w tej sprawie 
Życzę wam powodzenia. 

Żurnalistom omal nie zagotował się atra- 
ment. 


o mnie należało myślenie o jachcie, 

szukanie optymalnych rozwiązań 

i przenoszenie tego na rysunki, a póź- 
niej osobisty nadzór nad budową. Musiałem 
również zabrać się za samego siebie, trochę się 
pouczyć, przypomnieć nawigację na wićlkich 
wodach, poprawić nie najlepszą angielszczyz- 
nę i wreszcie utrzymać sprawność i kondycję 
fizyczną. Zdawałem sąbie sprawę z tego, że 
jeśli jeszcze zajmować się będę sprawami orga- 
nizacyjnymi, finansowymi i formalnymi, to 
nie starczy na wszystko czasu. 


Coś będzie się odbywało kosztem czegoś, 
czyli na którymśodcinku przygotowań nastąpi 
zacięcie, które może być drobne, ale równie 
dobrze może przynieść następstwa katastrofal- 
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ne. A przygotowanie musi być drobiazgowe. 
Wiem przy tym, am jestem roztargniony, 
niesystematyczny, niekonsekwentny i wcale 
przez życie nie idę przebojem, o co wielu mnie 
posądza. Ponadto jestem bałaganiarzem i nie 
mogę się zdobyć na uporządkowanie swojego 
otoczenia — mam na myśli otaczający mnie 
świat przedmiotów, drobiazgów, notatek, po- 
mieszczeń, w których żyję i pracuję, a nawet 
osób, z którymi mam do czynienia. Jestem 
tolerancyjny i mało wymagający i to również 
odnosi się do własnej osoby. Zawsze zazdrosz- 
czę tym ludziom, którzy są pedantyczni, wszy- 
stko mają ponotowane w jednym kalendarzu, 
wypunktowane, poszufladkowane i jadą przez 
życie prosto, wygodnie, pełni przy tym zado- 
wolenia z samego siebie. Nic więc dziwnego, 
że postanowiłem od początku koncentrować 
się na problemach technicznych, mając na- 
dzieję, że pozostałe sprawy ktoś weźmie 
w swoje doświadczone, urzędnicze ręce. Jes- 
tem pracownikiem stoczni, członkiem jacht- 
klubu, więc mam dyrektorów i prezesów. 
Mam poparcie i wsparcie Zjednoczenia, Polski 
Związek Żeglarski to także instytucja, której 
zależy na tej zabawie. 


am wreszcie kolegów-stoczniowców, 

ludzi, którzy budują jachty, szkutni- 

ków, mechaników, żaglomistrzów. 
Wielu z nich pływało ze mną, razem przeż 
my niejedno złe i dobre. Liczę na nich, zwłasz- 
cza na tych ostatnich. Jakoś to będzie. Życie 
pokazało, że się w tych rachubach trochę 
przeliczyłem i to w obydwie strony. Rozpoczął 
się — wwający aż do startu w Plymouth — 
bardzo trudny okres mojego życia i tak prze- 
cież nie usłanego kwiatami. Spotkałem się 
wtedy i z nadzwyczajną życzliwością, z pomo- 
cą, o którą nie iegałem i także z fałszywie 
ukrytą niechęcią, a czasami nawe sprytnie 
podstawioną nogą. Mam wrażenie, że właści- 
cielom tych nóg — była ich zresztą nieliczna 
garstka — sprawiało to przyjemność. 
W ten sposób wszyscy są usatysfakcjonowani 
i dziś cieszę się, że w jakimś stopniu byłem 
tego przyczyną. 


(cdn) 


KAZIMIERZ JAWORSKI 
Fot. S. Rakowski 
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POŻARNICZY AC-40-131 


FT i mochód pożarniczy stanowi podstawową jednostkę 

"yczno-operacyjną, która jest zdolna do prowadzenia 
wmodzielnej akcji gaśniczej. W związku z tym musi on 
niezależnie od dużego obciążenia być szybki, dynamiczny 
1 zwrotny, Musi on również zapewniać miejsce do przewo- 
zu określonej liczby ludzi przeznaczonych do obsługi 
Sprzętu i prowadzenia skutecznej akcji gaśniczej. Posiadać 
niezbędne zapasy wody umożliwiające przeprowadzenie 
akcji gaśniczych w sytuacjach, kiedy jej brak. Ryć wyposa: 
żony w motopompy, autopompy, węże pożarnicze, dział 
Ka. W celu możliwości gaszenia pożarów środków chemi- 
<znych, do których nie można używać wody, samochody 
Pożarnicze są wyposażone w zbiorniki z płynami piano- 
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twórczymi, oraz w inny niezbędny sprzęt jak np. aparaty 

uUenowe, linki ratownicze, AikY drabiny itp. Ażeby 

ym. zadaniom „sprostać, podwozie i silaik=samochodu 
pożarniczego muszą stanowić mechanizmy o najwyższych 
parametrach techniczno-eksploatacyjnych. 

Do liczących się producentów samochodów pożarni: 
czych należą wytwórnie w Związku Radzieckim, Montują 
one te pojazcty na bazie wytwarzanych w tym kraju dużych 
ilości samochodów ciężarowych. Związek Radziecki zaj 
muje w produkcji samochodów ciężarowych trzecie mie|- 
sce na świecie. 

Jednym z najnowszych produktów wytwarzanych 
w ZSRR dla ochrony mienia przed pożarami jest samo* 
chód pożarniczy oznaczony symbolem AC-40-131. Wy: 
twarzany jest on na bazie samochodu ciężarowego marki 
ZIL-131. Ten pojazd pożarniczy wyposażony Jest 
w ośmiocylindrowy, widlasty silnik benzynowy o mocy 
170 KM. Silnik ten napędza wszystkie trzy osie samocho* 
du, które są wyposażone w koła o ogumieniu z terenowym 
bieżnikiem, umożliwiającym poruszanie się pojazdu po 
trudnym terenie, 


Dzięki napędowi na trzy osie i dużemu prześwitowi 
wynoszącemu 330 mm, samochód ten może pokonywać 
nawet przeszkody wodne o głębokości do | metra. Istnieje 
również specjalnie przygotowana wersja tego pojazdu, 
pozwalająca na przejazi po wodzie, której głębokość 
wynosi do 1400 mm. 

Silnikiem samochodwym poruszana jest również auto- 
pompa mająca wydajność 2400 litrów na minutę. Zbiornik 
wody umieszczony na tym samochodzie ma pojemność 
2400 litrów. Agrepat pianotwórczy posiada wydajność 12 
metrów sześciennych piany na minutę, Piana ta wyrzuca- 
na jest z działka znajdującego się na dachu samochodu 
Może być ona również skierowana wężami pożarniczymi 

Dane wielkościowe samochodu pożarniczego AC-40 
131 są następujące: długość 7300 mm, szerokość 2430 
mm, wysokość 2900 mm. Że względu na różnorodne 
wyposażenie oraz wypelnione wodą i pianą zbiorniki, 
ciężar samochodu wynosi aż 15 ton. 

Z takim obciążeniem pojazd może rozwijać na drogach 
utwardzonych prędkość do R$ km/godz. 

ZENON DUTKIEWICZ 


konkurs fotografii 
„Świata Młodych” zo- 


ielostopniowy 
przyrodniczej 


«climinację przeprowadzili autorz 
najlepsze swoje zdjęcia lub... nie v 
wcale. 
z prz ś 
nego wyboru dokonali.czytelnicy. 


głosów uzyskało zamieszczone obok zdjęcie 
Grzegorza Jastrzębskiego z Jastrzębia-Zdro- 
ju. Drugie miejsce zdobyła praca Jacka Bła- 
szczyka z Radomia (budka z chomikiem), 
trzecie — Jarosława Rutkowskiego z Gdańska 


ych” (nr 131, br.) były krytykowane 
bądź chwalone. Żadne nie zostało przyjęte 
obojętnie ale oczywiście najwięcej refleksji wy- 
wołało to, które zdobyło I nagrodę: 


Jeleń występuje w całej Polsce w ni- 
zinnych i górskich lasach, unika ba- 
gien. Trzyma się w niewielkich sta- 
dach, stare samce są raczej samotni- 
kami. Żywi się zielonymi częściami 
roślin, młodymi pędami, mchami, po- 
rostami i korą. 

Ślady kopyt. Zaokrąglone z przodu, 
zwłaszcza u byka. Opuszka zaimuje 
1/3 śladu. 

Wymiary śladów. Byk. Przednie ko- 
pyto —8-9 cm długości i 4—5 cm szero- 
kości. Ślady kopyt łani są znacznie 
mniejsze, długości około 6 cm. 

Tropy. W stępie ślady tylnych 
i przednich kopyt pokrywają się. Dłu- 
gość kroku wynosi 80-150 cm. Kłus — 
im szybszy, tym bardziej przed ślad 
przedniego kopyta wysunięty jest ślad 
tylnego, jednocześnie maleje szero- 
kość kroku, rośnie jego długość i za- 


„, Wybrałem to zdjęcie nie dlatego, że jest 
kolorowe, ale, że pokazuje ono to, co stworzyła 
przyroda. Bardzo podoba mi się gniazdo przy- 

epione między cudownymi pniami brzóz, 
wśród zieleni. ” Beata Siemek, Płock. 

, Temat zasługuje na wyróżnienie — jeszcze 
nie wykjuł się, a już samotny”. Dorota Świąt- 
kiewicz, Kraków. 

„Najlepsze zdjęcie! Autor musiał wdrapać 
się na drzewo i przy tym z aparatem fotografi- 
cznym. * Zygmunt Wojniło, Wilno. 

„Przypomina widok z lotu ptaka, który 
powraca na swoje gniazdo. * Sławomir Dęb- 
niewski, Malczyce. 

„„Kochany „,Świecie Młodych” nazywam 
się Jacek Wasilewski i uważam, że najlepsza 
fotografia jest Grzegorza Jastrzębskiego, gdyż 
zrobiona jest z karkołomnej pozycji i wys 
kości”. 


ANIEL, DZIK 


Ślad kopyt. Smuklejsze i bardziej 
zaostrzone niż u poprzedniego gatun- 
ku. Opuszka zajmuje prawie połowę 
długości śladu 

Wymiary śladów. Byk: Długość do 
8 cm, szerokość — 5 cm 

Łania: 5-6 cm długości i 3,54 cm 
szerokości. 

Tropy: Podobne do jelenich, ale 
drobniejsze. 

Dzik zamieszkuje rozmaite lasy, 
a zwłaszcza liściaste. Żyje w małych 
stadach. Jest zwierzęciem wszystko- 
żernym. W poszukiwaniu pędraków, 
żołędzi itp. przewraca glebę. 

Ślady kopyt. Charakterystyczne ba- 
rdzo szeroko rozstawione szpile. Wy- 
miary śladów zależą od płci i wieku. 
U dorosłych samców mogą dorówny- 
wać jelenim. 

Tropy. U dorosłych zawsze widocz- 
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OPINIE 
IGŁOSY 
CZYTELNIKÓW 


„Jest to po prostu fajne ujęcie tematu, 
ciekawe zdjęcie i zarazem bardzo dobrze zro- 
bione, bo mnie osobiście wydaje się(nic ujmu- 
jąc nic innym fotografom), że zdjęcia typu 
„pocztówkowego” wyszły dziś z mody. Szu- 
kamy teraz ciekawych ujęć, nie tylko w przy- 
rodzie, zdjęciach, ale także samego życia. A to 
jajko w gnieździe, pomiędzy tymi drzewami to 
właśnie odzwierciedlenie życia ludzkiego, 
pewnych jego cech i uczuć np. samotności.” 
Stała czytelniczka Małgorzata Krzymińska, 
Jarocin. 

„„Bardzo fajne jest również to jajeczko 
w tym gniazdku, z którego na pewno coś się 
wykluło. Szkoda, że ten malec nie może zoba- 
czyć, jak wyglądał przedtem, na pewno by się 
zdziwił.” Aldona Skrzypczak, Rawicz. 


* 


„„Moim zdaniem najlepszym zdjęciem jest 
budka z chomikiem. Jest to zdjęcie fantastycz- 
ne i ostrzegawcze, śmieszne i ponure”. Grze- 
gorz Nosarczuk. 

„,Najbardziej podobało mi się zdjęcie Jacka 
Błaszczyka z Radomia. Humorystyczne, po- 
budzające do śmiechu. Coś w rodzaju dowcipu 
zdjęciowego. Ale chciałabym też wspomnieć 
o fotografii Jerzego Skupienia. Wyraża ona 
w moim odczuciu, bęznadziejną, nieskończo- 
ną, smutną samotność. I gdybym nie była 
niepoprawną optymistką wybrałabym na pew- 
no to drugie.” Ewa Kuźniar, Rzeszów. 

„„Moim zdaniem najbardziej sensowne zdję- 
cie zrobił Jacek Błaszczyk. Ja sobie wyobra- 
żam rodzinę mieszkającą na wsi i pracującą 
w mieście, nie posiadającą gospodarstwa. Tyl- 
ko dom i psią budę gdzie zamieszkała mysz, 


która nie ma innego wyjścia z powodu braku 
pożywienia,” Halina Trojanowska, Czerwo- 
na Wola „B”, 


* 


„Rozstrzygnąć, która z przedstawionych 
fotogralii przyrodniczych jest najlepsza — bar- 
dzo trudno, Osobiście wybrałem drogą elimi- 
nacji trójkę finalistów i dalej... ani rusz. Myślę 
jednak, że najlepszą fotografią jest praca Jaro- 
sława Rutkowskiego z Gdańska. Autor wy- 
brnął z zadania po mistrzowsku. Jednym sło- 
wem stawiam właśnie na nią,” Zbigniew Fabi- 
szewski, Poznań. 

„Wedlug mnie najlepsze jest zdjęcie ropu- 
chy. Od razu wywarło na mnie niesamowite 
wrażenie — te jakby wyjęte z orbit oczy mają 
jakiś ludzki wyraz, a cała ropucha sprawia 
wrażenie, jakby się uśmiechała. Podziwiam 
autora, że udało mu się ująć obiekt z takiej 
odległości w takiej pozycji.” Monika Mach- 
lejd, Warszawa. 

„Z prawdziwym zainteresowaniem, oglą- 
dam _wydrukowane w „Świecie” plony kon- 
kursu. Wszystkie zdjęcia są wspaniałe! Długo 
wahałam się przy wyborze najlepszego i w koń- 
cu decyzja zapadła. Jarosław Rutkowski i jego 
wspaniała żaba. Fotografia ta jest kapitalna! 
Zrobienie portretu takiej „„damie” było na 
pewno strasznie trudne. Jarek gratuluję! Ży- 
czę dalszych sukcesów.” Ulka Chyb, Zielona 
Góra. 


* 


„Najładniejszą fotografię wykonał Tomasz 
Hryniewiecki przedstawiającą zachód słońca 
nad jakimś stawem lub jeziorem. Jest to foto- 
grafia przy której można marzyć i dużo my- 
śleć. Bardzo podoba mi się to zdjęcie, ponie- 
waż nigdy nie byłam nad jeziorem lub sta- 
wem.” Ewa Włodzińska, Warszawa. 

„„Jest to zdjęcie najbardziej autentyczne. 
Autor pokazał to co zamierzał — zachód słońca 
podobny raczej do obrazu z epoki polskiego 
romantyzmu. ”' Dariusz Lewiński, Kielce. 


«Na specjalne wyróżnienie zasługuje zdję- 
cie Jakuba Liberskiego, gdyż ulotogralowanie 
takiego małego stworzonka wymaga dużo wie- 
dzy I cierpliwości” Iwona Latko, Brzeg. 
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„Zdjęcie Jerzego Skupienia ma specyficzny 
urok: morze jesienią, opustoszała plaża... Zda- 
rza się, Że w zagonionych dniach pracy s4 
chwile, kiedy chciałoby się być samym na 
takiej opustoszałej plaży,” Ewa O., Poznań. 

s 


„Podobają mi się tylko zdjęcia ptaków, Ale 

które?” Jacek Klemensiewicz, Szczecin. 
* 

„Głosuję za zdjęciem, W. Kołeckiego. Wi- 
dać, że fotografujący umie patrzeć na otocze- 
nie oczami fotografa i wszędzie potrafi znaleźć 
jakieś ciekawe ujęcie i niebanalny motyw.” 
Krzysztof Łuka, Siedlce. 

* 


„Najlepszym na pewno zdjęciem popisał się 
Robert Chudzyński. Według mnie autor wy- 
kazał się spostrzegawczością, bo jak prawdzi- 
wy fotoreporter, zauważył rzecz prawie nie- 
spostrzegalną. Owce, kto by pomyślal/? 
Zwykły obrazek z południa Polski na który 
„zwykły śmiertelnik” rzadko zwraca uwagę.” 
Artur Pupka, Wrocław. 

„Wszystkie zdjęcia, które zamieściliście są 
dojrzałe. Wczoraj podobało mni się inne, dziś 
inne. Zależy to trochę od nastroju. Patrząc na 
te zdjęcia widzę nie tylko wizerunek przyrody. 
W każdym zdjęciu jest osobowość autora. 
Cieszę się, że są i nastrojowe fale morskie 
i abstrakcyjny portret żaby. ” Marek Ostasze- 
wski, Warszawa. 

Gratulujemy nie tylko zwycięzcom, fina- 
listom, ale wszystkim, którzy nadesłali nam 
swoje prace fotograficzne. Dziękujemy rów- 
nież tym, którzy zabrali głos na temat zdjęć. 
Zgodnie z zapowiedzią NAGRODĘ SPE- 
CJALNĄ (suszarka elektryczna do zdjęć) 
otrzymuje Grzegorz Jastrzębski z Jastrzębia 
Zdroju. Autorzy drukowanych dziś wypo- 
wiedzi otrzymają znaczki ,,Świata Młodych” 
i pamiątkowe okładki. 


MAREK OSTROWSKI 


nikiem? 


Dostaliśmy dwa listy, w których czytelnicy ze 
zdziwieniem donoszą, że widzieli sójkę polującą 
na... wróble. Czy to możliwe, żeby ten na oko 
niewinny, barwny ptak był drapieżnikiem? — za- 
pytują. Tak, sójka, jak i niektórzy jej pobratymcy 
z rodziny krukowatych, rzeczywiście łapie cza- 
sem — zwłaszcza zimą — drobne ptaki. Trudno 


F — przednie prawe kopyto daniela — 
byka 

G, H, 1- dzik 

G - przednie prawe kopyto 

H - skoki 


A,B,C,D,E,F- jeleń 

A — przednie prawe kopyto łani 
(samicy) 

— przednie prawe kopyto byka 

(samca) 

C - kłus 

D — galop 

E — skoki 


ne szpile. W stępie i kłusie ślady przed- 
nich i tylnych kopyt pokrywają się lub 
są nieco przesunięte względem siebie. 
W stępie długość kroku wynosi około 
40 cm. Dzik biega również galopem 
i nieźle skacze. 


czynają się pojawiać odciski szpil, któ- 
re szczególnie wyraźne są w galopie 
1 skokach. Obie połówki przednich ko- 
pyt są szerzej rozstawione niż tylnych. 

Daniel zamieszkuje lasy liściaste 
i mieszane głównie zachodniej części 
kraju. Pożywienie podobne do jele- 
niego. 


sobie wprawdzie wyobrazić, by często mogło 
udać się sójce upolować dość dużego wróbla — 
częściej chwyta w lasach osłabione mrozem na- 
sze najmniejsze ptaszki — mysikróliki. Nie jest to 
1-- stęp zresztą powód do jej potępiania — taka już jest jej 
Tropy: czerwonym kolorem oznaczo- rola w przyrodzie. 
no ślady przednich, a czarnym, tyl- r 
nych kopyt. 


(cdn) 
Paweł Koźniewski 
Listonosz Tomek 


Droga Kropko, wczoraj pokłóciłem się 
z siostrą © to, pk się powmno poprawnie 
mówźć - „kupiłem dła dziadka prezent” 
czy „kupiłem dziadkowi prezent”. Ja po- 
proram tylko drugą formę, gdyż moją nau- 
czycielka j. polskiego bardzo często nas 
poprawia, gdy używamy pierwszej formy. 
Moja srostra mówi, że można używać obu. 
Kto z nas ma rację? 

Czasami używam w wypracowaniach 
spojnika „iż”. np. „Starożytni Grecy uwa- 
żali, iż...” lub „„Szanowałem ją, mimo iż... 
itp. Nauczyciełka wszędzie poprawiła to 
„iż” na „że”. Czy to był błąd? Moim zda- 
niem nie. A co ty. Kropko, o tym sądzisz? 


Mariusz M-k 


PS Jakiego pochodzenia są imiona Ma- 
riusz I Jacek i co one oznaczają? 

1. Rację ma siostra. Obie formy mogą 
być w tym wypadku stesowane wymien- 
nie. Mozna kupić coś komuś albo kupić 
coś dla kogoś. Natomiast nie powinno się 
mówić „daj to dla mnie” zamiast daj mi to 
czy też „podaj to dla niego”* zamiast podaj 
mu to. Ten sposob mówienia zaobserwo- 
wałam będąc na wczasach nad Bugiem, 
przy naszej wschodniej granicy, na tzw. 
Kresach. Traktowany jest jako zapożycze- 
nie i dlatego Twoja polonistka często Was 
poprawia. Z prezentem dla dziadka to jed- 
nak inna sprawa. 

2) W mowie potocznej lub też w wypra- 
cowaniach spójnik „iż” nieco razi, jest zbyt 
ksiązkowy, sprawia wrażenie napuszenia. 
Ja zastępuję nim że tylko wtedy, gdyw jed- 
nym zdaniu chcę uniknąć powtórzenia, 
np. Wierzę, że dasz się przekonać, iż to 
siostra miała rację. Bląd to nie był, raczej 
usterka stylistyczna. 

3) Mariusz — pochodzenia lacińskiego. 
Mariusze — to był ród rzymski. Imię to nosił 
wódz Gajusz Mariusz, pogromca Cymb- 
rów i Teutonów. 

Jacek — pochodzenia greckiego. Imię 
wzięło się od hiacynta, nazwy rośliny i jed- 
nocześnie niebieskiego kamienia szla- 
chetnego. 


Jak się mówi: z dzieckiem na ręce czy 
z dzieckiem na ręku? I jeszcze jedno: 
patrzymy oczami czy oczyma? 


Jola 


1) Trudno posadzić sobie dziecko na 
jednej ręce i utrzymać je w ten sposób. 
Najczęściej robimy to przy pomocy obu, 
że się lak wyrażę, kończyn górnych i dlate- 
go mówi się na ręku. Ta forma to pozosta- 
łość istniejącej niegdyś liczby podwójnej. 
2) Lepiej patrzmy oczami. Oczyma patrzy- 
my coraz rzadziej; jeszcze parę lat,a formę 
lę spotykać będziemy tylko w starych 
książkach. 


Wasza KROPKA 


* 
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Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Rzucam hasło: KAŻDY MA SWOJĄ MA- 
SKOTKĘ! Nie jestem przesądny i wiem, że ma- 
skotka nikomu w niczym nie może pomóc, ale 
czym na przykład zwalczać prześladującego nas 
pecha? Tylko odpowiednią maskotką! Szef 
nosi na co dzień za pazuchą mnie. Krasnoludka 
umieścił tam tylko dlatego, że jest bardzo foto- 
geniczny (patrz powyżej). 


Otrzymałem taki telegram 

Kochany Amorku, nie mogę z tym czekać do 
wiosny! Strzel w serce Tomka T. Będę Ci bardzo 
wdzięczna... Monika B. 

A Amorka wciąż nie ma inie ma. Mam wiado- 
mości, że przywiezie nową broń. Narazie to 
tajemnica, ale jestem pewny, że gdy zakwitną 
jabłonie — Amorek przystąpi do pracy z nowym. 
sprzętem. Cierpliwości! 4 


Pamiętacie zapewne, że w ubiegłym roku 
udzieliłem surowej nagany z wpisaniem do akt 
personalnych naszemu redaktorowi meteorolo: 
gicznemu = kol. Bałwankowi za błędną progno- 
zę pogody na ferie zimowe. W tym roku, kol 
Bałwanek przysłał nam telegram tej treści: 


BEDZIE POGODA. OKROPNA I MOKRA ZIMA 
JAK W ZESZŁYM ROKU NIE POWTÓRZY SIĘ 
NA PEWNO. ŚNIEG I SŁOŃCE! BAŁWANEK 


Telegram był jakzwykle bezznaków przestan- 


kowych i te kropki wstawiłem sam. Krasnoludek Ą 


postawił je w innych miejscach 


BEDZIE POGODA OKROPNA I MOKRA. ZIMA 
JAK W ZESZŁYM ROKU. NIE POWTÓRZY SIĘ 
NA PEWNO ŚNIEG I SŁOŃCE! BAŁWANEK. 


| tak odkryliśmy, że nasz kolega Bałwanek 
zamienił się w Pytię. 


Wiw 

Choćbym otrzymała milion listów — na każdy 
odpiszę. Warunek: listy będą na tematKrzyszto 
fa Krawczyka, Davida Bowie, Urszuli Sipińskiej 
i Ireny Jarockiej, a także Boney M, Dwa plus 
Jeden, Homo-Homini, Abba, Alibabki. Piszcie 
Renata Lubiniecka, ul. Malborska 4, 74-300 My- 
ślibórz. 

Do oceanu listów „WiW” wrzucam mój: kto 
tak jak ja uwielbia Joe Dassina?! Czekam na 
listy, Joanna Hołub, ul. Piastowska 3 b/68, 15 
207 Białystok. 


Wszystkim, którzy nadesłali mi kartki z życze 
niami dziękuję za pamięć! . 
do zobaczenia! 

Wasz Rzep 


— Czy twoje narty nio są troch za krótkie? 
— Nie, bo ja przyjochałom tu na krótko... 


s 


Stary Instruktor Narciarski radzi: aa : 
ko h takich jak głowy, 


Części zamiennych brak. Szczególnie 
nogi, ręce... 


przypomnisz sobie chociaz datę bitwy pad Grun- 


g* z napisem. 


Zaraz przewiesiła sobie pasek przez ramię i zaczęła tańczyć jak 
szalona. Potem podbiegła do chłopców i ucałowała ich. 

— Tu mi się wszystko zmieści — powiedziała poważnie. — Jak 
będę miała dużo różnych rzeczy, to wszystko tu powrzucam. nie 
trzeba nawet jej trzymać w ręku. Wisi sobie na pasku i nie 
przeszkadza. Wspaniała! 

Nagle posmutniała. 
bę- — Musieliście zapłacić za to dużo pieniędzy - westchnęła. —A ja 
co wam kupię? 

___ — Nie martw się, głuptasie — Janek ścisnął ją za rękę. — Wygra- 
liśmy to na loterii. Przyniesie ci szczęście. 

_— Ale to było wasze szczęście. 


— Tak, ale ty jesteś świetną dziewczyną... | nauczyłaś nas 
handlować pomarańczami. To nam pomogło przetrwać ciężkie 


czasy. 
-_— Pomarańcze! Pomarańcze! — Julietta odśpiewała całą pio- 
senkę bawiąc się wiszącą na ramieniu torbą. ex 
__ Chodzili po ulicach aż do zmroku. Kupili jeszcze Julietcie 
lusterko i grzebyk, akc na początek włożyć do torebki, 
k owali pod Wi Are j 
; eń de! I = Kya Janek, gdy zbliżali się do wieży. 
— Aha — przytaknęła Julieta nie patrząc wcale na tabliczkę 


- A wiesz 


— Stolica Polski. Tak samo jak Paryż jest stolicą Francji. 

—:Q| - zdziwiła się Julietta. — I też jest taka wielka jak Paryż? 

— Nie wiem. Ale jak kiedyś pojedziemy, to zobaczymy. 

— Ja pojadę z wami, dobrze? 

Pod nogami wybuchały im co chwila petardy rzucane przez 
rozbawionych wyrostków. $ 

Wszyscy bawili się. Z głośników grała muzyka. 

— Sztuczne ognie! — zawołał ktoś koło nich. Spojrzeli w górę. 

Rzeczywiście, w powietrze wylatywały małe ogniki, rozsypy- 
wały się w górze i spadały tworząc na niebie różnokolorowe 
girlandy. $ 

Rozległy się głośne okrzyki, gdy nowy bukiet wykwitał na 
ciemnym niebie. 

W tych okrzykach był zachwyt i kpina, i odrobina ironii. 

1 = trach, trach, trach — petardy wybuchały pod nogami, i wy- 
strzały ogni sztucznych, i okrzyki tłumu, i dźwięki orkiestry — 
wszystko razem mieszało się w jeden wielki świąteczny hałas. 


Podeszli bliżej do wieży. Podświetlone reflektorami fontanny 
rozpryskiwały strugi wody, mieniące się przeróżnymi barwami, 
jak w baśni. 

W pewnej chwili Julietta zdjęła z ramienia torbę i rzuciła ją 
Jankowi. 

— Masz, potrzymaj! — krzyknęła i wbiegła na wąskie przejście 
między fontannami. Stanęła w strumieniu rozpryskującej się 


wody i zaczęła tańczyć. 


Rozległy się śmiechy, brawa i okrzyki. RUR 

Julietta w kilku susach dopadła chłopców, otrząsając się 
z wody. 

— Jesteś cała mokra — powiedział z wyrzutem Janek. 

— To nic. Zaraz wyschnę. 

Obciągnęła sukienkę, wytarła rękawem twarz, wzięła od Janka 
torbę i szykowała się do odejścia. 

— Zostań z nami trochę — poprosił Piotr. — Jeszcze zjemy lody. 

— Nie. Wystarczy na dziś. Zmarzłabym zupełnie od środka. 
Muszę już lecieć. 

Pobiegła kawałek, a za chwilę, jakby sobie coś nagle przypom= 
niawszy, odwróciła się i pomachała ręką: 

— Do jutra, chłopcy! — krzyknęła. — Było dziś wspaniale! Na- 
prawdę wspaniale! Do jutra, Jean! Do jutra, Pierre! 

| znikła w tłumie, zanim zdążyli jej cokolwiek odpowiedzieć. 

| znowu poszli po południu na pomarańcze, bo nie mieli nic 
lepszego do roboty, no i nie uprzedzili Julietty, że nie przyjdą. 
Odeszła wczoraj tak nagle. 

— Ciekawe, gdzie ta smarkula sypia? — powiedział Piotr, kiedy 
zbliżali się do mostu. 
„_ Gdy spytali ją o to, Julietta popatrzyła na nich jak spłoszona 
wiewiórka. 

- Aboco? spytała przekornie. - Mogę sobie spać, gdzie chcę. 
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yszli. Ulice były odświętnie ustrojone. Kołysały się koloro- 

we lampiony i girlandy kwiatów — prawdziwych i sztucz- 

nych. Na straganach sprzedawano balony, parasole i naj- 
różniejsze jarmarczne drobiazgi. Kręciło się wielkie koło loterii 
fantowej. Co drugi los wygrywa! Czarne, białe. Czarne, białe. 

A tam znowu gra o większą stawkę: trzeba zarzucić pierścień 
na butelkę. Trzy rzuty za pięć franków. Butelki są rozmaicie 
ustawione i nagrody za celny rzut są różne. Pięc kategoriifantów, 
w każdej mnóstwo rzeczy do wygrania. Wystarczy rzucić celnie 
i brać. 

— Spróbujmy szczęścia? — spytał Piotr. 

Rzucają na zmianę. 

Pudło — pudło — pudło — jest! — Piotrowi udało się zarzucić 
pierścień. Potem dwa razy nic. 

— Trzeba coś wybrać, proszę bardzo, z żej półki. 

Barometr na drewnianym talerzu, parasolkę, kryształowy 
wazon? 

— Jak myślisz, czy taka torebka na pasku spodobałaby się 
Julietcie? 

— No jasne! Jeszcze się pytasz? 

Koło południa spotkali Juliettę. Przybiegła roześmiana, szczę- 
śliwa i świąteczna, chociaż ubrana tak jak zawsze. 

— Uprałam sobie wczoraj sukienkę — oznajmiła od razu. 

— Teraz idziemy na porządny obiad. 
Och, nie był to bardzo elegancki lokal, goście siedzieli przy 
dużym stole na ulicy, pod gołym niebem. 
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Frytki, bifteck, szklaneczka czerwonego wina z wodą, kawałek 
sera... Julietta śmiała się i jadła z wielkim apetytem. 

A potem jeszcze lody i woda sodowa. 

No, dosyć! Po takim obiedzie będzie można przez tydzień nic 
nie jeść. Towarzystwo też było wspaniałe. Tak jak w tej kafejce na 
Place du Tertre. Nieważne, czy się kogoś zna, czy nie. — Wspania- 
le! — zachwycała się Julietta. 

— Wspaniale! — krzyknął ktoś za Juliettą z drugiego końca 
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stołu. — Bon jour Polonaise! — | zaraz potem po polsku dzien 
dobry! Chrząszcz brzmi w trzcinie. 

Z tym chrząszczem było śmiechu co niemiara. Wszyscy po kolei 
próbowali to wymówić i nikomu się nie udawało, Julietta kręciła 
się niecierpliwie i machała rękami, aż wylała wino nieznajomemu 
siedzącemu kóło niej. Roześmiała się, a potem zawstydzona 
zaczęła przepraszać i ścierać serwetką. Za późno. Mała strużka 
popłynęła jej na sukienkę, Nieznajomy nie gniewał się za wylanie 
wina i jeszcze na osłodę poczęstował Juliettę ciastkiem. 

Tylko na sukience pozostała różowa plama. 

— To nic - powiedziała Julietta — będzie na pamiątkę. żebym 
wiedziała, że to wszystko mi się nie śniło. ą 

Po obiedzie włóczyli się po bulwarze, wreszcie usiedli na 
nadbrzeżu, jak zwykle machając nogami nad wodą. 

— A prawda, zupełnie zapomniałem — powiedział Piotri zwrócił 
się do Julietty. — Wiesz mała, mamy dla ciebie prezent. Od nas 
obu. 

— Prezent dla mnie? — zdziwiła się Julietta. Zrobiła ryjek, jakby 
powstrzymując się od śmiechu i wzięła zawiniątko. 

— O rety! — zawołała rozwinąwszy papier. — Czegoś takiego 
jeszcze nie miałam! 


Dokończenie na str. 7 


